
tM 6. Suwałki, dnia 10 Lutego 1911 r. Rok VI. 

w y C H o D Z I C o P I Ą T E K. 

C E N A P R E N U M E R A T Y: 
W Suwałkach : rocznie 5 rb. kwartalnie 1 rb . 25 kop. 
Z przesyłką pocztową 6 rb . " rb . 50 kop. 

. Cena numeru pojedyńczego kop. 15 . 

Rodakcja i Administracja otwarta od [ouz. 4 do 6 popoludnill. 

C E N A o G lOS Z E Ń: 
Za całą stronę 12 rb.; za wiersz na 1-szej st.ronicy 25 kop· 

na ost. str. 15 kop. Za wiersz petitowy 20 kop . 
Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 100/ 0 ustępstwa. 

Adres Redakcji: Suwałki , ulica Ourodowa NQ 15. 

Ogłoszenia do "Tygodnika Suwalskiego" przyjmuj ą w War~zawie: Dom Hanj lowy L. i Melzl & eo . - M arszałkowska 130, Biuro Ogłoszeń Ungra- Wierzbowa 8, " Nowy 
Ka.nlor Dziennik6w' Rynla rska 16 , Biu \'o Ogto 3 z eń I. Bu ch wei tz - Marszatkowska N9 120, Biuro Ogłoszeń Zaremba i Woyczyński -Szpitalna 12; w Wilnie- Biuro Ogło ­
sz~ń Skarłyński e go , Talarska N9 12; Kanto, Ogto lzeń Grac i Syn- Wi elka 60; w Kijow ie-Biuro Ogłoszeń "Lu x", N9 36 Kreszezatik ; w Petersburg,u - Edmund Kmil • . 

Z abał k ański prosp . 20 . 

Jedyny dostawca 

w SUWAŁKACH 

,H. BURAN 
Główna 46. 

Naprzeciw kasy gubernjalnej. 

OMEGA • 
l 

skład główny rozmaitych ze­
garów genewskich fab ryk'; 

: ściennych kieszonkowych 
wszelkich fasonów. 

Wyroby złote i srebrne, a także frażetowskie . 

OTWARTY ZOSTAŁ 
Pr9watn9 Zał{ład 

GINEKOLOGICZNO -AKUSZERYJNY 

"M A T E R N 1 T E" 
D O ł{ T O R. Ó W: 

b. Endeltnana, 'I II, O. Goldberga, 
J. Ślasł{iego, S. Janczewsł{iego. 

Warszawa , ul. Boduena 5 (dawniej Leszno 73) 
Te l. 41 - ·96. 

Przyjmuje panie,~ dotknięte cierpieniami kobiecemi oraz 
spodziewające się słabości. Lokcil i urządzenia odpowia­
dają wszelkim wymaganiom nowoczesnym. Elektryczne 
oświetlenie, centralne ogrzewanie, 2 winjy, 2 sale ope­
racyjne, sala porodowa. Pokoje dla chorych z komfortem 
urządzone. Czytelnia. Pobyt od 21/2 do 8 rb. dziennie: 
P rzy zakład zie atn bulatorjutn (stosowanie fiz9l{al­

n9ch tnetod lecznicz9ch). 

h'" . J . n.l/,- . /,- • I społeczeństwu , by małe troski , małe ukłucia małych lu-
WUeiUJtJ AIUIJlOJVSJlI, i dzi jego ducha nadwerężyć mogły . Zapatrzony we własne 

. . Cierniowa korona z cze:woną wstę.g~, opatrzo.ną na- j dumne s~cz~ty.' ~krz~wienie~ ust. zbywał .naprz.ykr~one ~ 
plsem: "Ty tanowi Ducha "--'Jeden z wlenców, złozonych I dr~b.~e .cleme I zył , Jak ~hclał, ~Ie .poddaJąc Się . z~dneJ 
~a ·jego gJobie - to ma by ć symbol żywota Wacława I opm]l, zadnym komprom isom . Clermowa korona me Jemu 
Nałkowskiego. Tak pozornie przedstawia się on, jego się należy ... Cierń-roślina gruntów jałowych; cierń pora­
praca i śmierć nR. łożu szpitalnem . Bo jeżeli w społe- I sta i zdobi pustynię, .a pustynią społeczną są kraje, gdzie 
czeństwie , gdzie wiedza okruchami i późno z krain kultu- ~ praca ludzi tej miary, co Wacław Nałkowski, nie jest wy­
~alniejszych dochodzi,:człowiek , nietylko stojący na wysokośCi zyskana. Nie Nałkowski był biednym-biednem jest ~po­
wiedzy Europy Zachodniej, lecz ją znacznie wyprzedzają- łeczeństwo, w którem wybitny uczony wykłada pensjonar­
cy, człowiek , który dumą byłby kraju najbardziej ucy - kom, a w senacie akademickim zasiadają pokorni słudzy 
~ilizowanego , któryby najpierwszym katedrom mógł przy- wstecznych partji politycznych . 
nieść zaszczyt, siły swe marnuje na bieganiu z lekcji na ! Urodzony w r. 1851 , wykształce nie gimnazjalne 
lekcję po warszawskicn pensjach i pisaniu artykułów otrzymał Wacław Nałkowski w Lublin ie, wyższe-w Pe­
"od wiersza· ,- człowiek taki napozór dźwiga koronę cier- tersburgu , Krakowie i Lipsku. W roku 1887 wydał "Ce­
niową. Lecz jedynie napozór', bo Wacław Nałkowski ografję Rozumową" , w której odrzuca pierwiastek pamię­

zbyt wielkim był wśród karłów , przewodzących naszemu ciowy , stawiając na naczelnem miejscu wa runki fizyko-geo-
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graficzne kraju , podane nie jako wiadomości ł uźne , lecz 
znajdujące się w ści słej od siebie zależności , stanowiące 

doskonale zharm onizowaną całoś ć, z której żadnego 

ogni wa usunąć nie można , bo trudno będzie zrozumieć 

warunk i różnorodnej d z i ał alności człowieka , barwnie roz­

snutej na ka'nwie przyrody danego kraju. W " Geografji 

Powszechnej " i "Geografji Po~lądowej " uczy Wacław I 
Nałkowski ś wiat pedagogiczny , jak trzeba uczyć geografji, I 
jak należy wy j a ś n i a ć fakty geograficzne , ich przyczyny i 
skutki, jak prowadz i ć ucznia od obserwacji zjawisk natu­
ralnych do ich odtworze ń sztucznych. O wiele później do 

tego samego wniosku doszli-wybitny lozański profesor 
Schard t" oraz słyn ny-- Lehmann. 

Lecz nietylko wielkim geografem polskim był Wac­
ław Nałkowski. Był on bojownikjem postępu i prawdy, 
nieubłaganym wrogiem obłudy , fałszu i kompromisów, 
na które we wzniosłej pro:stocie sweg.o ducha zapatrywał 
się jako na zjawisko przemijające. 

"Chwila obecna, równie jak i wszystkie minione, jest 

znikoma; będąc skutkiem przeobrażeń przeszłych, jest za­

razem podstawą , punktem wyjścia przeobrażeń przy­

szłych . .. Uczeni powiadają nam, że ziemia umrze i że sta­

nie się to za lat miljony ... ; zapyta.jmy teraz, czem stanie 

się przez ten czas istota myśląca i czująca: jakiej ule­

gnie zmianie pod wpływem miljonów lat ewolucji; w jakim 

U nas my śli te, początk owo wcale nie zrozumiane, stosunku stanie jej wciąż rosnąca potęga do potęg mar­

wywołały w swoim czasie zacięty opór ze strony "za- twej przyrody? Jakie rezultaty potęga ta będzie mogła 

wodowców" -pedagogów, k tórzy nie mogli pogodzić się I sprowadzić, gdy na planecie nas~ej, choćby zm_ai'twiałej , 
z faktem, aby ta geograf ja, na której opanowanie oni zimnej, ciemnej, zabłyśnie słońce prawdy, zapłonie 

tyle p~acy me~~ani~znej -pam i ęci o~ej wł ożyl i, r:n o gła by~ l c ie pło sprawiedliwości ; . gd.y olbrzyn:ie siły , . zużywa­
czem Innem nIZ zb iorem suchych I nudnych Informacji ne d o tąd na mordy , pOZOgl , na wzajemne wydzieranie 
praktycznych, albo sztucznym zlepkiem opisów, nie mają- sobie owoców swej pracy , na zmuszanie jednych, by my· 

cych z sobą nic wspólnego. śleli i czuli jak drudzy , na gwałtowne tłumienie prawdy, 
Z dzieł , pisanych dla m łodzi e ży , wymienić należy zagłuszanie sprawiedliwości , na prześlad 'J wanie i tępienie 

"Geografję Malowniczą" - prześliczne wypisy geograficzne. najlepszych , na Qiewymowne cierpienia moralne , stąd wy­
Pracą , wymagającą od czy teln ika przygotowania nau- nikające -gdy wszystkie te siły , idące dziś na marne , 

kowego, jest jedyna w swo im rodzaju i znakomita "Pol- luh wytworzenie zła , zwrócą się , i to wyolbrzymione miljo­
ska I, (obraz geograficz'ny Polski hIstorycznej). I nami lat eW.Qlucji , w zgodnem współdziałaniu całej ludz-

"Słownik geograficzny ", "Wielka encyklopedja po- : kości na walkę z martwą przyrodą? Czy ludzkość taka, 
wszech na ilustr. " " Z iem ia i cz ł ow iek", • Poradn ik dla sa- nadludzkość, czy nie pokona śmierci samej? Czyż , opar­

mouków", "Wisła", " Naokoło św i ata ", " Przyroda ", " Zie- ci na prawach ewolucji , nie możemy przypuścić raczej, 
mia" -zawieraj ą długi szereg artykułów geograficznych że gdy nasze słońce- , gdy wszystkie słońca zgasną , gdy 
Wacława. Nałkowskiego, zawsze głę bok ich. krytycznych , energja ich się. rozproszy , --że wówczas śród zimnych 
barwnych, łatwych do zrozumienia i pr awdziwie orygi- i ciemnych przestworów zabłysną słońca nowe -nowe 
nalnych. istoty , niezależne od otoczenia ... 

1) VI ojczyźnie wielkiB~o ducha. 
r z jednego materjału , jakby zlane z sobą . Czyste , śnieżn0-
I białe-robią nader miłe wrażenie. A miasto! Lekkie pagór.ki 
ciągną się wokoło , gdzieniegdzie zgrabna kapliczka . lub 
piękna wiłla; smukłe cyprysy w górę wystrzelą lub srebr­
no-zielone oliwki cicho kołyszą swe liście. Ale wejdźmy 

W bogatej T oskanji, na żyznych wybrzeżach Arno 
zdaleka widać barwną katedrę o ogromnej kopule i wy­

sokiej wieży ·-- - to wielka i sł awna Florencj a. Imi ę j ej, tyle I 
znane w dziejach kultury, i dzi ś przypomina nam wiel- I 
ką epokę- odrodzenie. Ongi, za czasó w Medyceuszów, 
rozwinęło się tu życie nadzwyczaj bogate, rozszerzyły się 

widnokręgi myś li lud zk iej, ukazaiy się nowe cele dla 
dzi a łalności, n arod ził a si ę nowożytna kul tura. l chociaż 

później ci ężkie czasy n adeszły dla Florencji i nie mogła 
j uż dotrzymywać kroku minionej epoce , to jednak skarby 
z czasów odrodzenia po d z iś dzi e ń czynią z niej ognisko , 

które grzeje wciąż ludzi szukających pięk na , i do howej 
dzi a ł a i n o~ ci pobudza. To też nic dziwnego, że ludzie z 
całego ś wiata zj eżd żają się tu po wrażenia estetyczne. 

Znajdują ich obfitość wielką. Każdy gmach publicz­
ny, każdy koś ciół , muzea- świadczą o wielkim smaku i 
kulturze Fl orentczyków. Dzi eła mistrzów odrodzenia ży­

w i ą i długo jeszcze żywi ć będą estetyczne uczucia ludz­

kości. 

Gdy deszcz wiosenny oczyści powietrze, gdy wiatry 

prędko rozpędzą chmury i słońce złotym swym blaskiem 

białe mury oświeci-cudną jest Florencja. "La bella" w 
w całej swej krasie przed oczyma naszymi staje. 

Jej domy. wspaniale bruki trotuary zdają się być 

do miasta , spójrzmy na jego skarby . Przedewszystkiem 
imponujące wrażenie robi na każdym przybywającym ~ 

katedra. Sama wielkość jej (155 metr. dług ., 40 metr. 
wysokośc i, nie licząc wieży) jest zdumiewająca-ogromne 
trudności techniczne ' musiały być wówczas przezwyciężo­
ne. Nic te ż dziwnego, że kościół ten 150 lat budowano. Flo­

rentczycy pragnęli być dumni ze swej katedry, i rzeczy­
wiście mogą się nią pysznić. Zbudowali ją z białego l ko.: 

lorowego marmuru , co nadaje dziwnie barwny i piękny cha: 
rakter c ałej budowli. Gdy popołudniowe słońce schyli się 

ku wieczorowi i różowe promienie nań pośle , mieni się 

katedra cudowny mi blaski. Dumna i szczęśliwa, chlubi 
się swym grodem ojczystym. Wewnątrz jest również im_o 

ponująca , ale więcej chłodna , mało przemawiająca do 
serca. Jest to olbrzymia halla, mogąca pomieścić kilka­

dziesiąt tysięcy osób; pośrodku stoi ołtarz, okolony dużą 
szklaną ścianą , jakby oddzielny kościołek; tu pod­
czas uroczystych nabożeństw zgromadza się liczne du­

chowieństwo - bogato i zdobnie ubrani prałaci i kanonicy 
asystują arcybiskupowi. Kościół Sancta Maria deI Fiore 

nigdy prawie nie jest zapełniony; tysiąc, dwa tysiące 

osób giną zupełnie w jego obszar$lch. Wewnątrz bardzo 
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P k· t . ki" . k . , atrząc z wys 'J łego s anowłs , a ewo L1 C )ł w n ł es on- i 

czoną t!ijemniczą otchlań przysz ł ośc i , dostrzegamy tam , 
nie rozpaczl iwe mroki wiecznej śmierci, lecz żywiące blas- ) 

ki wiecznego i wci ą2 po tęż ni ej ącego - życia!" ) 
(,Rozwój z'emi" Wacława Nałkowskiego ) . 

Darowanoby mu może re formę geografii, choć 

wszechnice nasze nie skłonne są do przyjmowania no­

wych idei, lecz tego otwartego przeciws tawienia się 

ogólnie uznanym i u ś więconym kłamstwom i kompromi ­
som nie mogli znieść ludzie gi ętkich karków i przekonań. 
T em s i ę tłómaczy fakt, że chluba narodu , wie lki uczony, 
zamiast być przewodnikiem młodszych uczonych, trwonił 

swe si/y w walc o byt, dając spo ł eczeństwu zaledwie 

cząstkę tego, co społeczeń s two t o od niego otrzymać 

moglo. 
Luną wsty -' u pokrywa się czoło za kieł owników 

społeczeństwa, za kierowników młodzieży, skwapliwie po­
syłających do pism spros towanie, że "szkoła nie wysyła­

ła delegacj i na pogrzeb Wacława Nałkowskiego . " Nie­
prędko zabłysną owe s ł ońca, przepowiadane przez Nał-

kowskiego. 

NIE SMUĆ S I Ę . 

T y tęsknisz? Za czem? W lazurowej dali 
Dla Ciebie żadna gwiazda już nie płonie? 

W dawnych ś wiątyniach-':'nowy zn icz się pali, 
Pamięć dni pr zeszłyc h-w zapomnieniu -tonie! 
Na po lach chwały mnożą się kurhany, 
Pie ś ń już nie płynie z pod pancern ych znaków, 
A s tary sztandar, w boju poszarpany, . 
Orłom nie świeci ś ród :;tepowych sz laków! 
T y płaczesz ? po co? W wystygłej mogile 
Ciepło łz y twojej ż ycia nie roznieci. 
... Minione chwile- bezpowrotne chwile ... 
Słońce raz zgasłe-n i gdy już nie świeci. 

i 

Nie płacz, nie tęsknij-śród życia kolei 
Na stosach trupów nowy kłos wyrośnie, 

Wy strzeli w górę promieniem nadziei 
I, jak ty niegdyś , ś nić bę dzie o wiośnie. 

Tyś smutny? czemu? W ż yciowej zamieci 
Ty tylko zginiesz śród nocy bez końca ... 
Na ciemnem niebie znów jutrznia zaświeci 
I nowe tłumy podążą do słoń ca! 

St. St. 

N adesłano nam z prośbą O wydrukowanie: 

List otwarty młodzieży akad emickie j w spraw ie ostatnich 
za jść na Uniwers ytecie J agiello ńskim. 

Powodowani pragnieniem, aby wśród licznych głosów spo­
łeczeństwa w sprawie ostatnich zajść na Uni wersytecie jagiel!. 
znalazła się równie ż nasza opinja akademicka, abyśmy po dotych­
czasowem milczeniu mogli dzisiaj przynajmniej wystąpić z łamów 

prasy polskiej w obronie własnej i pokrzywdzonych kolegów, byś­
my mogli ze swej strony dać oświetlenie naszych dążeń i postę­

powania z nami Senatu,-mamy zaszczy t prosi ć Szanowną Re­
dakcję o umieszczenie poni::'szego listu w poczytnem piśmie swojem. 
Może głos nasz zaważy na szali opinji publicznej, może sprostuje 
wiele niesłusznych uprzedzeń względem ostatniej akcji młodzieży 

na Uniwersytecie j agiellońskim . 

Energiczny protest, rzucony od dwóch miesięcy przez mło­

dzież akademicką przeciwko "publicum " ks . Zimmermanna, odbił 

się szerokiem echem na łamach prasy nietylko polskiej, ale i za­
granicznej .-·Cały szereg artykułów pro i contra, cały szereg enun­
cjancji dziennikarskich, utrzymujących w ciągłem naprę~eniu uwa­
gę i opinję publiczną, wreszcie interpelacja posła Daszyńskiego w 
parlamencie austrjackim- zaświadczyły dobitnie, że walka młodzieży 

z klerykali zmem na Un iwersytecie jagiellońskim znalazła żywy od-
dźwięk wśród społeczeństwa polskiego. - Sprawa bowiem ks. Z im­
merman na była nietylko wynikiem oporu niezadowolonej młodzie­

ży przeciwko pr()fesorowi w sutannie ·- burzliwego ze rwania wykładu, 
do czego tendencyjnie w interwencji prawnej starał się j ą przypro-

sk romny , posiada wspaniałe portale w gotyckim stylu. Calzajoli prowadzi do P iazza della Signoria, przy której 
Ornam enty, czerpane ze świata ro ś linnego, a także po- wznosi się wspaniały ratusz, dawny Pallazzo " Vecchio ", 
stacie aniołków prześ l ic z nie są skombinowane -znać, i.e piękna " Loggia di Sanzi". Tu zaczynają się główne muzea 
a rty śc i budowali , a znawcy fundowali. "Ufficf" . Widok na nie wspaniały. Zgrabny ratusz, w sty-

Na tym samym placu wznosi się niewielki kościo- lu odrodzenia, ozdobiony śliczną wieżą , jest po katedrze 
łek, równy, ośmiości en ny -_·to B aptisterjum l Sw. Jana najbardziej charakterystycznym gmachem Florencj i. Nie­
Chrzci ciela). Wyłożony na zewnątrz bialym i czarnym stety , wnętrze nie jest należycie utrzymane. Obok ra­

marmurem, czyni wrażenie nieco ponure, wogóle jako I tusza widać " L oggia di Sanzi , " odkrytą hallę , rodzaj ma­
całość nie jest bardzo udatną- nadewszystko zacieśnia łego muzeum rzeźb, pośród których zwraca uwagę prze­
zbytni,) plac przed kate drą , ale posiada szczegóły o wy- ś liczna rzeźba Donatellego "Judyta i Holofernes"- Judyta 
sJkiej artystycznej wartośc i. Naprzyklad wspani ałe drzwi zamierza odciąć głowę Holofernesowi. 

z bronzu z plastycznymi obrazami z życia św. Jana są . Następnie "Porwanie Sabinki" Gianbologniego i inne. 
jednym z arcydzieł sztuki bronzowniczej . Twórca ich W szystko tu przypomina sławne czasy Medyceuszów, 
Andrea Pisano, lubo naśla dował w części d z i eła Giotto, gdy po walkach Gwelfów z Gibellinami , czarnych z bia­
potrafi ł im nadać samodzielny artystyczny charakter. łym i , nastąpiła zło ta era spokoju i powodzenia. I tutaj były 
Również i drugie drzwi, ozdobione bronzowx mi odlewami intrygi i zabójstwa , banicje i egzekucje, bo gdzie ich we 
Ghibertiego, przed s taw i ające - "Chrystus na morzu" , Włoszech wówczas nie było - ale trzeba przyznać, że zda­

" Chrystus wypędzający kupczących ze świątyni", a tak- rzały się tu rzadziej, niż gdzieindziej - mniej krwi spłynę­

że ,. K ró lowa Sabba", świadczą o wi~ lki em poczuciu .:3r- ł o na białe kamienie Florencji niż w innych grodach Italji : 
tys tycznem i technice zdobn iczej . Szczególnie ten ostatni nigdzie tak mądrze i kul turalnie nie utrwali ła się władza , 
obraz odznacza s i ę ogromną de likatnością robo ty. Wnętrze jak Medyceuszów we Florencji. 

kośr: ioła imponuje marmurami-bogate, lecz niebardzo \ Żadne inne miasto nie wydało takiego męża stanu 
malownicze; ś l i cznym jest ty lko grobowiec Jana XXIII , jak Cosime Medici. On pierwszy stworzy ł w dyplomacji 

wykonany przez Michelozzo, niektóre figury , przedstawia- teorję "ró ~" nowagi", która tak wielką rolę odgrywa wśród 

wi aj ące umarłych - przez. Donatello . Cały ten kościół po- pojęć politycznych Europy. Dzięki jego zabiegom udało 

chodzi z XI stulecia. się zorganizować pewne porozumienie pomiędzy Floren-
Od P iil.zza dei Duomo, pierwszorzędna ulica Via . cją , Wenecją , Papieżem i Neapolem i rozdzielić wpływy 
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wadzić Senat akademicki. Źródła jej natomiast tkwiły dalek o głę­
biej. bo w podstawach zasadniczych , na których się opiera cała 

nauka uniwersytecka. " Publi cum" ks Zimmermanna-to nowy za­

mach wszechwładnego w naszej Almae Matris klerykalizmu na 

wiedzę niezależną. J uż od wielu lat samowo lna gospodarka kleru 

bróździła na każdym kroku swobodnemu rozwojowi wiedzy . Gd y 

cały świat naukowy uroczyście święcił jubileusz Darwina , jedynie 

uniwersytet krakowski milczał uparcie; nie zdobył się ani na jeden 

głos, któryby ocalił honor nauki polskiej w odświętnym chórze 

wszechświatowym. Buntowało się też nieraz nasze sumienie aka­

demickie. Hasło oddz ielenia wydziału teol., wyp isane na sztanda­

rze młodzieży postępowej. było środkiem, dookoła którego skupia­

ły się wszystkie nasze dotychczasowe protesty i wystąpi enia ant y­

klerykalne. Ks . Zimmermann to ty lko jedno z ogn iw tej ogólnej 

walki, to tylko nowy, żywy argument, że lak dalej w Un iwersy" 

tecie Jagiellońskim być nie może.- Stoimy wobec dylematu życio­

wego, jaki w niedalekiej przyszłości musi być rozwiązany : albo 

swobodny, niczem nieskrępowany rozwój nauki uniw ersyteckiej, 

albo dalsza wszechwładza klerykalizmu, który z ognis ka wiedzy 

objektywnej uczynić pragnie ar enę publiczną dla występów ag ita­

torskich swoich prowodyrów. 
Takim był istotny podkład rozpoczętej przez nas walki z 

wprowadzeniem do Uniwersytetu lud zi, nie mających nic wspólne­

go z nauką. Ks. Zimmermann, nie posiadający żadn ych kwal ifi­

kacji naukowych, ośmieszył się w oczach całego społeczeństwa, 

nie wyłączając nawet odłamu klerykalnego, stał się policzkiem 

kompromitującym nasz Uniwersytet. Policzek był zbyt silny i ra­

żący, aby go można było pominąć milczeniem. Musieliśmy pod­

nieść głośny i dobitny protest, by poruszyć uśpione sumienie spo­

łeczne.-Spełniliśmy wszystko, co nam obowiązek obywatela aka­

demickiego nakazywał. Może nam społeczeństwo zarzucać nietakt 

w postępowaniu , moze si .? nie solidaryzować z formą nasze j akcji , 

jednak powinno stanąć po stronie słusznych dążeń, jeżeli ze swej 

strony chce spełnić ten sam obowiązek obywatelski. Chwila taka 

już nadeszła. Oto Senat Akademicki w dniu 28 stycznia o głosił 

wyrok w sprawie ostatnich zajść na Uniwersytecie; mocą tego 

wyroku wydalono dwóch nas zych kolegów jedynie za to, że wola 

młodzieży wysunęła ich na stanowiska naczeln e. Pozbawiono trze­

ciego z kolegów możności- zd awania doktoratu za przemówienie na 

wiecu robotniczym, godząc przez to w prawa swobody obywatel­

skiej. jakie poza murami Uniwersytetu przysługują każdemu akade­

mikowi. 
Nad 246 kolegami zawieszono groźbę wydalenia w razie 

jakichkolwiek zatargów na Uniwersytecie. W ielu z nas uk'arano 

powtórną płacą czesnego i utratą stypendjów. Stało się więc za­

dość satysfakcji dla obrażonego ks. Zimmermanna z pode ptanie m 

sprawiedliwości ;kademickiej. Drakoński wyrok Senatu jest wska-

we Włoszech pomiędz.y temi czterema państwami -- ale 
naturalnie największe znaczenie miala Florencja. 

Gdy opozyc ja wzrastała, usuną ł s ię Cosima od wła­

dzy. Rządy jego następcy Pitti' ego d ały się mocno we 
znaki, i Florentczycy bardzo żałowali dawnych czasów. 
Jednakże przez jaki ś czas powrót do władzy Medyceuszów 
był niewykonalnym. Cosima, który utworzył akademję pla­
tońską, który tyle piękna stworzył we Florencji, ozdobi! 
kościół Św . Krzyża, budowa ł z wielkiem staraniem koś­
ciół Św. Wawrzyńca, pod koniec życia musiał ustąpić 

rządów. Tem gorliwi ej zajął się protegowaniem sztuki. 
Współpracownikami swym i w dziele upiększania Floren­
cji uczyni! rzeźbiarzy Brunellesch i i Donatello . On rów­
nież otoczył opieką malarza Filippo Lippi. Oprócz sztuki , 
zajmował się bardzo książkam i-· zbierał je masami , co w 
owe czasy, gdy drukować nie umiano, prze dstawiało wie­

Je trudności. 

Ufundował dwie wielkie bibljoteki -' jed ną w Badji 
pod FiesoJe, niedaleko Florencji, drugą we Florencji przy 

zówką bezwzgl ędnego postępowania z m łodzieżą na przyszłość, 

tłumieniem zapomocą repre sji otwartych protestów młodzieży prze, 

ciwko zakusom klerykalnym na Uni wersytet, jes t pogwałceniem 

swo body głoszen ia przekonań, kolidujących z wstecznictwem klery­
kal ne m. 

W ta kiej chwili ośmielamy s ię stanąć przed forum opinji pu­

blicznej w charakterze oskarżyci e li naszego Sena tu. Niec haj ogół 

społeczeństwa myślącego osąd zi dotychczasowe po stępowanie tego 

Senatu, które mło d zi eż akademicka napiętnowała w swoich ode­

zwac h . Gdyśmy występowali otwarcie i publicznie, składając dla za­

dowolenia sprawiedli wości uniwe rsyteckiej z górą 600 legitymacji 

- Senat aka demicki oddawał nas, jak zwy kłych przestępców kry­

minalnych, w ręce wład zy państwowej. Gdyśmy obradowali w mu­

rach Uni wersyte tu, Sen a t akademicki wezwał tajnym okó lnik iem 

po l icję, pozwalając jej na użycie wsze lki ch śr odków, aby wiec 

nasz rozpęd z i ć. Gdy zaś zby t "humani tarna " policja n ie spełnił'a 

życzenia stróżów ogniska naukowego, Senat zaniósł ska rg ę do 

Namiestnictwa za jej kary godną o pieszałość . Nic to , że Uniwers y­

tet Jagiellońsk i mógł w dn iu tym zostać sprofanowany pięśc ią po­

licyjną, nic to, że w śród powszechnego wzburzenia mogło nastą­

pić krwawe starcie i zmasakrowanie mlodzieży. Senat akademicki 

w obronie zagrożonych wpływów klerykalizmu posu nął się w 

środkach swoich do granicy, poza którą kończy się etyka akade , 

micka. 

Trzeba również podkreślić, że ani jeden głos z grona profe­

sorskiego nie rozległ się przeciwko podważaniu autonomji Uniwer­

sy tetu, przeciwko profanowaniu honoru naukowego. Ani jeden t eż 

głos nie wypowiedział się publi cznie za kated rą św i eck iej socjo­
logji. 

Występowaliśmy nie pod wpływem odruchu ob ur zen ia , a le z 

całą świadomością doniosłości naszego protestu . Występowali śmy 

jawnie i pub liczni e , gdy Senat akademicki krył s i ę nawet z wy ro­

kiem , którego ogłoszenie wymogła młodz i eż akademicka. Senat 

akademicki nie może z czys te mi rękoma s tanąć przed opinją pu­

blicz ną - On bowiem sprowokował mlo d z i eż na po czątku, on rów­

nież zmusił nas teraz do chwycenia s i ę środków rad ykalnych w 

obronie pokrzywdzonych kol egów. - Z naszej strony u czyni li śmy 

wszys tko, aby zapanował spokój na uniwersy te cie. Okaza li śmy do­

brą wolę Rektorowi, zapew niając go , że wykładów ks. Z immer­

manna zrywać ni e bę dziemy. Nie chcieliśmy bynajmniej stawiaĆ 

sp rawy na ostrzu no ż a, mając na względzie spokojną pracę nauko­

wą. Mieliśmy więc tembardziej prawo wymagać tej dobrej woli od 

Senatu, który przecież nie pobudka mi zemsty , ale dobra nauki 

kierować się powinien . Stało się jednak inaczej. Nad dobrą wolą i 

zdrowym rozumem s tanu zapanowało pragnienie satysfakcji za do­

znane od młodzież y podrażnienia. Musieli śmy zatem podjąć wbrew 

naszym chęciom rzucone nam wyzwan ie , odpowiadaj ąc na wyrok 

klasztorze dominikańskim Św. Marka. Ten ostatni , rów­
nież jego fund acji, był ulubionem miejscem rozmyślań, 

na jakich nieraz godziny spędzał. Jego syn Piero di 
Medici doszedł do władzy , lecz ni e odznaczał się ani cha­
rakterem, ani zdolnościami i nie zdobył popularności. Na­
tomiast wnuk Cosimy, Wawrzyniec Wspaniały , podtrzy­
mał wielką tradycję swego dziada. Charakter jego nie był 
wolnym od pewnej srogości, którą okazał w u ś mierzaniu 

Volterry , a tak że w ukaraniu spiskowców Pazzi, lecz 
obok tego wykazał cały szereg zalet, mających ogromne 
znaczenie dla przywódcy państwa. Był energicznym, przed­
siębiorczym , nieraz ryzykował, lecz szczęście mu sprzyjało. 

(c. d. n.) J{m Bijejko. 
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drakoński Senatu ~trajkiem powszechnym. Niech strajk nasz zmu­

si opinję społeczeństwa do zwrócenia uwagi na zgniliznę wewnętrz­
ną, jaka się rozpanoszyła w murach prastarej Almae Matris, 

niech ta opinja os ą d zi bezstronn ie dotychczasowe postępowan ie 

Senatu, niech się zaj mie oczyszczeniem ogniska wiedzy niezależ­

nej od wsze lkich nal e ciałości kleryk alnych. Niech sprawa pokrzyw­
dzonych niewinn ie kolegów naszych odbije się o parlament, by 
na przyszłość Senat wiedziat, że w podobny sposób postępować 

z młodzieżą nie wolno! 

Zwracamy się wreszcie do społeczeństwa polskiego z gorącą 
prośbą o materjalną pomoc dla niezamożnych kolegów, którzy nie 
bądą w stanie opłacić powtórnego czesnego, którzy, utraciwszy sty­
pendja, zmuszeni są do zaprzestania swoich studjów. Zwracamy się 

z prośbą o nadsyłan ie ofiar pieniężnych na fundusz stypendjalny. 
Sądzimy, że apel nasz nie pozostanie be7 odpowiedzi. 

Stmikvjcbca młodzież akademicka, 

__ ~~":.:A- - • 

I-szy Zjazd lekarzy prowincjonalnych Królestwa Polskiego 
odbęd 7. ie się w Łodzi w dniach 4 i 5 czerwca 1911 r 

Zjazd został zainicjowany przez Łódzkie Towarzystwo Le­

karskie , które w roku przyszłym obchodzi 25-lecie swego istnienia. 
Pozwo lenia na zjazd udzielono pod warunkiem, by "na mie­

siąc przed otwarciem zjazdu zakomunikowano władzom gubernjal­
nym piotrkow skim szczegółowy program odczytów i innych czyn­

ności zjazdu". 
Do komitetu organizacyjnego zjazdu powołało Towarzystwo 

Lekarskie Łódzkie panów: W. Chodźkę, Ks. jasińskiego, W . ja­
sińskiego, M. Kaufmana, A. Kruschego, j. Ma.ybauma, j. Michal­
skiego, A. Pańskieg o, L. Przedborsk iego , S. Ster linga i H. Trenk .. 

nera. 
Pierwszą czynnością komitetu było rozesłanie do wszystkich 

towarzystw lekarskich prowincjonalnych następującej odezwy: 
"Szanowni koledzy! Z okazji XXV-lecia istnienia Łódzkiego 

Towarzystwa Lekarskiego postanowiliśmy urządzić w Łodzi na 
Zielone Świątki roku 1911 pierwszy zjazd lekarzy prowincjonal­

nych Kr ólestwa Polskiego. 
Charakter pracy zawodowej i warunki bytowe lekarzy pro­

wincjonalnych stawiają przed nimi szereg zagadnień, które są ob­
ce większości kolegów stołecznych. 

Praca zawodowa zdala od wielkich ognisk, ruchu naukowego, 
bez s~pitali, lub w szpitalach licho uposażonych,bez pracowni na­
ukowych , bez instytutów terapeutycznych-zmusza do improwizo­

wania niejako środków sposobów przystosowania postę­

pów sztuki leczniczej do potrzeb praktyki. jest tu szereg zaga­

dnień żywotnych, bo zdrowie większości mieszkańców Królestwa 
mających na widoku, a jednak nieco na uboczu od gościńca głów­

negc:> postępu .nauk lekarskich leżących. 

Więc też takich zagadnień nie roztrząsa się na zjazdach 
ogólno-lekarskich, tembardziej, na zjazdach specjalistów. 

Roztrząsane one być mogą na zjeź d zie lekarzy prowincjo­
nalnych, te jedynie sprawy w programie mającym. 

Naczelnym tematem zjazdu będzie np. sprawa sposobów 
podniesienia żywotno śc i tych ognisk naukowych, jakie mamy w 

postaci szpitali i towarzystw lekarskich prowincjonalnych; od lat 
paru widzimy tam zamieranie lub nawet zupełny zastój. 

Tak ie i podobne sprawy nie mogą b) ć przedmiotem obrad 

zjazdów ogólnych; rzadko też na nich zabiera głos lekarz prowin­

cjonalny. W nadmiarze skromności i z istotną szkodą dla przebie­
gu rozpraw redukuje on zazwyczaj udział swój do roli jedynie 

słuchacza. 

Inaczej się to ułoży, kiedy on właśnie będzie się czuł go­

spodarzem, kiedy jego potrzeby będą osią rozpraw i dociekań. 

Potrzebę takich zjazdów poruszono w Łod zi już w r. 1889, 

kiedy w prospekcie do "Czasopism a lekarskiego" mówiono: o ko­

nieczności perjodycznego porozumiewania się osobistego w kwestjach 

"zadań dnia powszedniego" o wartości zjazdów, które "sy · 

stematyzują z adania naukowe i społeczne" w zakresie potrzeb i 

możnoś ci pracy lekarskiej na prowincji. 

Podejmując pracę organizacji I-go Zjazdu lekarzy prowin­

cjonaln ych Króles twa Poiskiego, jesteśmy przejęci przekonaniem, 

że w pracy towarzyszyć nam będą wszyscy koledzy prowincjo­

nalni, a p~zedewszy~tkiem-towarzyslwa lekarskie. 
Dlatego też zwracamy się do Szanownych Pan ów z uprzej­

mą prośbą o zorganizowanie Podkomitetu zjazdowego - z trzech 
osób złożonego-któryby : 1) zyskiwal prelegentów; 2) zyskiwał 

członkó" zjazdu; 3) był łącznikiem między komitetem organiza­
cyjnym a ogółem lekarzy danej prowincji Królestwa . 

W niepłonnej nadziei, że Szanowni Panowie przyczynią się 

swą pracą do powodzenia naszych zamiarów, dziś prosimy naj­

uprzejmiej O możliwie szybkie zakom'mikowanie nam nazwisk 
członków Pod komitetu . 

-~-

.z RÓ,ŻNYCH STR.ON. 
Sprawa Rydzyny otrzymała ostatnie słowo wyjaśnienia przez 

ogłoszenie w prasie polskiej autentycznego tekstu słynnej "zgody" 
pomięd zy księciem Sułkowskim , hrabiami Wodzickim i Potockim 
a rządem pruskim. Na mocy tego aktu uznano, że ordynacya ry­
dzyńska przestaje istnieć ze śmiercią ordynata, a cały majątek 

przechodzi na rzecz państwa pruskiego do wolnego i nieograni­

czonego rozporządzenia. Książę Sułkowski zobowiązał się postarać 

o "zarządzenie odpowiedniej uchwały familijnej i poczynić wszelkie 
kroki , ażeby uchwała doszła do skutku", a "księżna pani i hrabio­
wie Potocki i Wodzicki zobowiązali się niczego nie podejmować, 
coby doj ście do skutku uchwały familijnej utrudniło lub udaremni­
ło, albo prawną jej trwałość kwestjonowało". Państwo pruskie 
zóbowiązało się za to wypłacić pp. Wodzickiemu i Potockiemu po­
łowę wartości majątku ordynacyjnego, który oceniono na 9.800,000 

rubli. Dopóki jednak prawa państwa do tego majątku nie zostaną 
ustalone, hrabiowie mają otrzymywać ty Iko odsetki. Czteromiljonowe 
odstępstwo, które miało być wypłacone jeszcze za życia ordynata, 
gdyby ugoda uzyskała moc prawną, dotąd rąk sprzedawczyków 

nie dos zło. Rząd pruski, zagarnąwszy dobra rydzyńskie, oświadcza 
obecnie, że ustąpienie praw spadkowych za życia spadkodawcy 

jest niedopuszczalne i podług kodeksu niemieckiego nieważne­
prawdopodobnie więc wykwituje ich zniczem. 

Napad na konwój . W Chełmie dokonano napadu na konwój, 
eskortujący więźnia . jednego ze strażników zabito z rewolweru, w 
drugiego rzucono bombę, której odłamki uszkodziły budynek dwor­
ca i poraniły kilka osób z publiczności. Więzień ze sprawcami 
zamachu zbiegł w oczekującej na nich dorożce. 

Dżuma. Z Azji dochodzą coraz gorsze wieści o dżumie . Od 
początku epidemji do pierwszych dni lutego zmarło w Charbinie 

1003, w tej liczbie 25 europejczyków . Od 31 stycznia w Fudzia­
dzian ie palą trupy zmarłych na dżumę-spalono 2200, trzeba spalić 

4000; w okolicach podmiejskich wiele nieuprzątniętych trupów. Co­
dziennie umiera 150-z 40000 ludności pozostało mniej niż 6000. 

Władze chińskie ujawniają bezradność i są bezsilne w uprzątaniu 
trupów. W innych miastach również rozpaczliwy stan. 

W mieście chińskiem Kuanczenzy umiera dziennie na dżume 

100 osób. Komisja do walki z d żumą określiła linją graniczn~ 
pun kt kwarantannowy w Mandżurji, oraz ustanowiła nadzór nad 
lu dnością chińskiego brzegu Ussyri. 

Wybuch dynamitu. W New-Yorku podczas wyładywowania 
dynamitu z wagonu do łódek nastąpił straszny wybuch, powo­
dując w dwóch najbliższych dzielnicach coś w rodzaju trzęsienia 
ziemi. W dolnej części miasta powstała panika. Wstrząśnienie 
wyrzuciło tysiące okien na znacznej przestrzeni. Liczbę zabitych 

podają na 10- 25. Rannych są setki. Ludzie, przechodzący w 
oddali, zostali siłą wybuchu rzuceni do rzeki. Miejsce katastrofy 
przedstawia obraz całkowitego zniszczenia. 

MSTy DO ąeD1\l{CJI. 
Szano/rny panie Redakto1'ze! 

"Tygodnik Suwalski ", jako organ, dający wyraz miejscowym 
stosunkom towarzyskim oraz kulturalnym potrzebom naszego spo­

łeczeństwa, zechce niezawodnie podać do wiadomości ogólnej 
wzmianki następującej. 

Komisja likwidacyjna, regulując interesy finansowe Towal z. 

współdzielczego "Chleb ", w dniu 15 b. m. wystawia na sprzedaż 
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przez licytacj ę publiczną n i eruchomość , należącą do tegoż towa­
rzystwa, składającą się z domu murowanego pi ę trowego z 'oficyn ą , 

zabudowa niami gospodarczemi, równie ż muro wanemi, placem i 

ogrodami. Licytacja rozpocznie się od sumy rb . 8500. 
Pyta nie, w czyj e rę c e i za jaką cenę dostani e się ow a nie­

ruchomość nie powinn o by ć obojętnem naszej miejscowej intele­

gencji , przodującej w celach kulturalnych i czynach , zmierzających 
ku dob ru i pożytecznośc i nasze go społeczeństwa. Nieruchomoś6 . 

o której tu mowa, stanowi j e d y n ą p l acówkę wś ród p osiadło śc i ży­

dowskich w tej części mias ta , mianowicie przy ulicy Gumie nn ej, 
któ rą n al eżałoby utrzymać na prz yszłość w ręku c hrześcijan ze 

względu na to, ż e wkrótce p rz yd ać s i ę powinna w celach użytecz­

no ś ci publicznej. 
W Suwałkach jest prze szł o 300 rodzin tak zwanych mieszczan 

rolnik ów, zamieszkałych przy ulicach Krzywej, Kowieńs kiej, 

Wigierskiej, na Utracie i Zarzeczu. W każdej rodzinie znajdzie się, 

śre dnio biorąc, po dwoje mł od zieży dorosłej płci obojga, co sta· 
no wi osób 600, które p o trzebują godziwej rozrywki i oświaty. 

Nad to uwzgl ędn ić n a l eży takąż potrze b ę ze 200-tu rzemieś l ników 

mało in teligentnych , a jeszcze mniej z amo ż nych, dla których resur · 
sa rzemieś l nicza jest n i edostępną ; w browarac h, gar bil rniach, ta r­
takach i młynach pracuje 180 robotników - czy im nie na l eży si ę 

odpoczynek połączo ny z przyjemną i po żyteczną rozrywką po cięż­

kiej pracy. 
Przyszły samorząd miejs ki prawdopodobnie zechce wniknąć 

w położenie tych bl izko tysiąca obywateli trzeciej kategorj i, dla 
któ rych w dzisiejszych warunkac h piwiarnia lu b szyn k stają się 

z konieczności miejscem rozry wki i duchowego rozwoju zbyt wąt­

pliwe j natury . A wi ę c do m ludowy z czytelnią potrzebny jest w 

Suwałkach. Zresztą zabudowania posesji Towarz . "Chleb " są ta k 
obszern e, że na szkoł y po czątkowe niższe lub fachowe również 

przydać się mogą . J eż eli zaś posesja ta dostanie się w ręce jakie­
go li twaka, to placów ka , n ad ająca s i ę na użytek powyższy , straco­

ną będzie na zawsze Chcąc jedn ak utrzymać ową posesj ę na ce le 
kul tural ne , potrzeba 2,000 ru b. czyli dziesięciu wspó lni ków po 

200 rub . Straty wykluczone- w najgorszym raz ie , do czasu zanim się 
obmyśli, jak zużytkować n a bytą n ieruchomość. procent od ud zia­
łu mo że być nie znaczny , lecz za to wielkie zadowolenie m1Jral ne 

z czynu prawdziwie obywatelskiego. 
Z poważaniem A. Wod" it;ki. 

_". 0' --0"'" .;») ~folP~ " .. ..... -

I 
K RONIKA. 

W Czyte lni Naukowej d ziś referat p. S. Trzcińskie­

'go p. t. " Dni polityczne w literaturze". W piątek ubiegły 

I wymieniony referat nie był odczy tany z powodu cho­

roby prelegenta. 
Pro jekt S zkoły H ~ ndlowej żeńskiej. Dowiadujemy 

się , że w sferach miejscowej in teligencji powstał projekt 
założenia 7 -klasowej Szkoły H andlowej żeńskiej z kursem 
szkół męskich tego rodzaju. Fundusz, o ile wiemy, jest 
już zagwarantowany i obecnie czynią s ię starania w mi­
nisterjum handlu i przemysłu o uzyskanie odpowiedniego 

pozwolenia. . 
Staraniem Z a rząd u Kółk a Rolniczego w dniu 19 b. 

m . w lokalu Kółka odbędą się odczyty z dziedziny rol­

nictwa pp. Au fszlaga , Tuliszkowskiego i jednej z pań 

ziemianek. 
Oddz i ał T-w a Rolnic l ego. W dniu 19 lutego o godz. 

1 po południ u od będ zi e się w Wyłkowyszkach w sali 

klubu miejskiego organizacyjne zeb ranie z udziałem za­
proszonego delegata Centralnego T owarzystwa R oln icze­

go w celu założe n ia Oddziału Stowarzyszenia Pracowni ­

ków R olnych gub. suwalskiej . 
Lutnia Suwalska, a raczej jej chór męski pracuje od 

dwóch Jat w ciężkich warunkach, bo dziwnie mało inte-

resuje się młodzież suwalska śpiewem, a i społeczeństwo 
nasze "odzwyczailo się" od u częszczani :.: na produkcje 
muzykalno·-wokalne. Stojąc na stanowisku, że przyjemne 
powinno być zarazem pożyteczn em , dyrygent chóru ze .. 
brał chętną drużynę śpiewaczą i z łaskawym współu­

działem sil arty stycznych (pp . Sztangowej, Stanisze w­
skiej, B rzostowsk iej) urząd zi ł w lutym r. Z. wieczór 
pieśni polskiej, da iąc poznać utwory naszych pieśn i arzy. 

Obecnie opracował chór cały szereg pieśni słow i a ńskich, 

w orygina lnych językach i, przy współud ziale łaskawym 

pp. Sztangowej i R a dl i ńskiej, u rządza w sobotę d. 11 
b. m. w sali teatru "Arkadj a" «W ieczór pieśn i s łow iań­

skich ». Program koncertu b. urozmaicony - obe jmuje 

pieśni. przeważnie hymny narod owe Słow i a n południ o­

wych i rółnocnych - i pozwoli nam po równać, a tern 
samem rozróż ni ć utwory rozmaitych ludów słowiańsk i ch. 

Koncert poprzedzi s łowo wstępne p. Kwiczal i p. t "Roz­
wój i charakter pieśn i słowiańskiej". Współud ział tak za­
szczytnie znanych Suwalczanom n(lszych pa ń artystek 
ni ewątpliwi e podniesie Nartość a rty styczn ą c ałoś ci wie­

czoru - a nowa akustyczna sala nie pozwoli zgubić ani 

jednego miłego dźw i ę ku instrumentu czy gł osu. "" 
Nowy te J. tr . W tych dni ach otwarty został dla 

użytku publicznego nowy teatr w Arkadji. Obszerna sala 
o 352 fotelach na dole, l oże , galerje i paradyz robią 

wrażenie zupe łni e r rzy zwoite i zdają się odpowiadać po­
trzebom naszego miasta pod tym względem, a oświetle­
nie elektryczne, bufety i rozmaite udogodnienia dla pu­

bliczności przypominają urządzenia teatrów wielkomiej ­
skich. Pod względem bezpieczeństwa od ognia teatr od po­
'Niada wszC'lkim wyma~aniom techniki ognioweL po nieważ 

zaopatrzony jest w dwa rezerwoary z wodą i przyrządy 

ratunk owe. / 

Z Towarzystwa Poży ' zkowo -Oszczędnościo 'N ogo pa­
raf ji suw,dskiej . W 1909 roku, w miesiącu styczniu gro­
no ludzi dobrej woli zaprojektowało utworzenie Towa­
rzys t wa Pożyczkowo-Oszczędnościowego dla włościan -

parafji suwalskiej. Projekt urzeczywistnił się w krótkim 
czasie i wspomniane Towarzystwo rozpoczęło swoją dzia­

łalność S lutego 1909 r. W ciąg"..! niespełna dwóch lat 
istnienia zdobyło ono zaufanie sfery , dla której było 

utworzone i wyświadczyło wielu członkom usługę w 

ciężkiej chwili. 
Dziś udziały członków dosięgły p ::; ważne j cyfry 

3053 rb . 50 kop ., a suma wkładów wynosi 22333 rb. 

Pożyczek wydano na sumę 24712 rb . 50 k. Obecnie za­
rząd Towarzystwa, opierając s ię na ustawie, pragnie 
utworzyć przy Towarzystwie biuro komisowe, które zaj­
mie s ię d ostawą dla członków stowarzyszenia ni ezbęd­

nych produktów , jak: sól , ś l e dzie i t. p., a jednocześni e 

ułatwi zaopatrywanie się w doboro we nasiona i n a rzę­

dzia rolni cze . 
Na wyborach , które miały miejsce w dniu 5 b. m., 

na prezesa kasy T-wa wybrano p. Józefa B i ałaszewi c za, 

do rady zaś weszli , oprócz dawnych członków, ~s. K ot­

lewski i p. Józef Wysocki. 

Tranzlok ar. ja gubel'n ·tor J. Dowiadujemy się z po­
ważnych źródeł, że naczelnik gubernji suwalskiej Pi otr 
syn Piotra Strem ouchow został naznaczony do gubernji 

saratowskiej. Wiadomość tę przyjęliśmy z żalem , ponie-
I waż obecny gubernator w najcięższych dla kraju chwi-
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la'ch ' dał dowody, że potrafi trudne warunki służby' połą­
czyć z życzliwością dla miejscowej ludności. 

Pod a dresem zarządu kasy Pogrzebowej w Suwał-

radom nauczycieli poszedł d'o klasy V-ej, bo uważał, że po roku 
przerwy nie odniósłby należytej korzyści z nauki w klasie VI-ej. 
Pracował pilnie i jedynie w ostatnim tygodniu zdradzał pewne 
zdenerwowanie. Powód, który go do samobójstwa pchnął, zupełnie 

kach. Dochodzą nas wciąż narzekania na lekcewa- niewiadomy, nawet ojcu, który w tragicznej chwili był w sąsiednim 
żąc ~ traktow~nie pr~ez zarząd kasy . przepisów . o . zwra- I pokoju. , . 
canIe baczne] uwagI na stan zdrOWI a nowozapIsujących I Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 7 b. m. ofiCjalista browaru 
s ię- członków. Podług opowiadań wielu uczestników kasy , I p. Kunca Wiktor Mackiewicz najechał saniami na przechodzącego 
zm arły 22 stycznia Bolesław Kropkiewicz zapisał się na przez ulicę Rynkow~ stróża Wiktora Żoga, lat 48, który pO~ió~ł 

. . ' .. . , Z poz o stawił żone i piecioro drobnych dZiecI. członka kasy na 9 dni przed s miercią, kiedy znajdował smlerc na mieJscu. . ,. .. 
. . . S tow 'e W "'. 5 Tyg Suw" w korespondencji z się w stanIe beznadzlejnym. Czyżby to było prawdą? pros anI. n ." . . '. . . .. 

. ..... Aleksoty wkradły się nastepuJace omyłki: zamiast wles "Szyrele , 
Pozadanem byłoby wyswletleme tej kwestjl przez osoby . .' S I l '" . "t's ł konia ~ po-

' . powinno byc wles " zy e e zamiast wOJ Opl a" , zainteresowane na łamach. "Tygodnika" , aby przerwac 
gawędy, uwłaczające powadze zarządu. 

Sprawozdanie kasowe z przedstawienia w ki nema­
tografie w dniu 31 - z. m. na wpisy dla nie zamożnych 

winno by ć "konie". . ..... 
I\R.ONII{1\ SąDOW1\. 

Jczenic pensji p. Żulińskiej . Dochód : z biletów i nad- Na d. 7 i 8 b. m. zjechała do Suwałk Izba Sądo­
datków ~ 139 r. 45 k., ofiara właścici ela kinematografu , wa Warszawska w celu osądzenia spraw, wytoczonych 

I 
p. Monastyrskiego -15 rb., zamiast bytności na przed- b. naczelnikowi policji śledczej p. Władysławowi Pyżal-
stawieniu złożone w Red akcji "Tyg. Suw. " (patrz ofiary skiemu. 

w N~ 5) '7 r. 50 k ., -łącznie -161 rb . 95 kop. Rozchód: Akt oskarżen ia zarzucał nlu: 1) obelgi czynne, 2) 
zwrot kosztów p. Monastyrskiemu --40 L , za muzykę-- I pastwienie się podczas ś l e dztwa nad badanymi areszt_~m-
15 rb ., marki ·--1 L 50 k., podatek na d Obrocz~nność-- 11 tami za pomocą maszynki do ściskania palców, bicia 
6 r, 48 k .-łącznie-62 L 98 k. Czys ty dochod zatem . po o bnażonych podeszwach i kuł akowania po twarzy, 

-98 L 97 k. I 3) przyjm owanie darów , ofiarowywanych w celu umo-
Podziękowanie . W imieniu niezamożnych uczenie' rzenia śledztwa i 4) ukrycie protokołów i fałszywe infor­

składam serdeczne podziękowanie właścicielowi kinema- mowanie władzy o rezultatach śledztwa. 
lografu p. Monastyrskiemu za przedstawienie , dane w P o zbadaniu świadków, wysłuchaniu oskarżenia i 

dniu 31 stycznia na korzyść biednych uczenic, d-rowi obrony Izba Sądowa ogłosiła wyrok , mocą którego Wła­
Bakinowskiemu i pp. nauczycielom Szkoły Handlowej za dy sław Py żalski został skazany na 11/2 roku rot are­
zajęcie. się sprze dażą biletów, j&ko te ż całemu społeczeń- sztanckich . 
stwu suwalskiemu za liczne zebranie s ię na przedsta-

. h K. Żuliilska. wieniac . 
Zebrane 98 rb. 97 kop. z przedsta\li ień w kinema­

tografie otrzymały dwie uczenice , a mianowicie: ucze­
nica kI. VI zwolnioną została z opiaty 58 r. 97 k. ucze­
nica ki. IV - 40 rb . 

Ofiara 20000 rubli. Urodzony w Suwałkach Mar­
kus Dement , kupiec , z marły w Moskwie, zap isał 20000 
rubli na żydowskie cele dobroczynne suwalskie. 

Teatr małoruski. Wiele, wiele razy narzekaliśmy na 
ignorowanie języka polskiego na afiszach , pomimo to 
nowoprzybywające trupy nie liczą się zupełnie z wy­
maganiami polskiego' ogółu . I obecna trupa p. Sahaj­
dacznego zamało miejsca poświęciła na afisz w języku 
polskim. Nie poruszalibyśmy tej kwestji" gdyby nie fakt , 
że na przedstawienia uczęszcza nasza inteligencja. 

Patronat więzienny. W roku 'ubiegłym za Lezwole­
niem ministerjum sprawiedliwości utworzony został w 
Suwałkach patronat więzienny. Celem tej ze wszech miar 
pożytecznej instytucji jest opieka nad rodzinami osób 
uwię~ionych , Qraz nad ~ . więźniami .. uwoln ionymi z miejsc 
zamkniecia. Dotychczas instytucja patronatu była mało 
p'opul~r~ą śród sz~rszego ogółu , a jednak ze w.zględu _ n~ 
jej cel doniosły warto byłoby bliżej z nią się zapoznac. 

Samobójstwo ucznia. W niedziel ę , d. 5 b, m" wystrzałem z· 
rewolweru odebrał sobie życie uc zeń Szkoły Handlowej w Suwał­
kach Jan Wiszniewski.~ Nad wiek swój poważny, głę bi ej od innych 
~yślący, lubiany i szanowany przez kolegów , z drad zał oddawna 
manję samobójczą. Przed półtora rokiem strzelał ju ż do. si,ebie, 
lecz kula przeszła obok serca i ugrzęzła w płucach , gdZie I pO.­
została . Wyleczywszy się, po roku wstąpił znowu do Szkoły I, 

chociaż uprzednio uzyskał promocję do klasy VI-ej , nawet wbrew 

o F l A R Y: 

Stałe składki na Szkołę Handlową. 

Pp. d-r l. Korewo--500 rb. (druga rata),l1. Raczkowski-
10 L, Stankiewicz ~z Augustowa-12 r., Rukart- 10 L, Kleofas 
Kulwie ć- 25 L 

Na słuchaczki kursów pedagogicznych dla kobiet p. leonji 
Rudzkiej w Warszawie. 

P. Łukasiewiczowa-2 rb. 

Na Szkołę Han~lową. 

Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. Zenobji Staniszewskiej-
Jadzia Borkowska-· l L 

= 
o g ł O S Z e n i a. 

Stowarzyszenie Rolnicze 

"ZAGRE" 
SKLEPY 

,-
w Marjampolu, Wyłkowyszkach, Kalwal'ji i Pilwiszkach 

poleca ._.nawozy sztuczne: superfosfat, to­
masówkę, sól potasową, kainit i saletrę 
czylijską. Nadto poleca nasiona ogrodowe. , 

, Ceny przystępne-wysyłamy na żądanie . 
Z zamówieniami prosimy zwracać się: Marjampol, 
1- 4 suw. gub, syndykat ,.Żagre". 
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~ ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-KOSCIELNY ~ .I: 
+ł , M-

B S. S Z P E T K O W S K I i SPOtKA E 
3 W WARSZA WIE, ul. Nowogrodzka 78. E 
-łł Ołtarze, Ambony,_ Chrzcielnice, Stacje męki Pańskiej, J+ * Figury i Grupy Swiętych Pańskich, Feretrony, Groby "' 
:ł Wielkanocne i Żłobki na Boże Narodzenie. t 
~ Wystawa przeniesiona z Alei Jerozolimskiej 39 do własnego domu pl'zy ul. Nowogrodzkiej 78. "' 
~ J+ 
*;;,;;+;;;+;++;+;.;;;;;.+;;"+;;,;.;;++++;;+;+.~ 

Q ZOLI" f,~:~C::~~ I r UPRA WA ROLI' 
DZIECKO 

może bronzować samo Lampy, Ramy do 
obrazów, ę Figury i wszelkie inne przedmioty 
z drzewa, żelaza, l terrakoty, gipsu, słomy, 
papieru i t. p., u żywając Bronzo!iny. Połys­

kiem Bron zolina niczem nie ustę puj e złoceniom prawdziwem złotem . 

Sprzedaż w składach aptecznych i farb po 30 kop. pudełko . 

Hurtowo : M. Niedźwiedź , Warszawa, Wspólna 5. Telef. _91.07 

JOFFONEUI" proCHossolawLondynio, 
CZYLI OWOCOWO -CZEKOLADOWA KAWA 

BEZ KOFEINY, 
Powszechnie wiadomo, że kawa zawiera kofeinę , która 
szkodliwie dziala na serce, nerk i i system nerwowy. 
Nic więc dziwnego, że już op wie lu la t uczeni st arali się 
zastąpić k awę innym napojem, nieszkodhwym dla zdrowIa 
i przyj em nym w spożywaniu, W ciągu całego tego czasu 
wynaleziono dużo gatu nków kawy . np. jęczmienną. ż~ ł ę­
dziową, z kukurydzy i in.. lecz żaden z ty ch napoJów 
kawowych nie zdobył rozglosu . P o długol e tni ch doswlad­
czeniach osiągnął pomyś l ny rezultat prof. Hesse l w Lon­
dyni~. Wynalaz ł napój "KOFFONELLl", który nIetylko. w 
zupełności zastępuj e kawę, lecz o wiele przewyzsza J ą , 
gdyż jest pozbawiony wszelkich narkotyków ... Koffonelh" 
otrzymuje sie z roś lin i nfe zawiera minera lnych dom le-

. <.. 't/ szek. Posiad~ przyjemny zapach ezekolady. Napój. ~en 
wzmacnia organ izm , przeto jest zdrowym i pożytecznym zarówno dla dZI~ CI , lak 
i dla dorosł y c h, zw łaszcza zaleca s ię c i er piącym na osł ab ien ie działal~oscl zo­
lądka (obstrukcja), niesmak, krwotoki, hemorojdy , wadę serca, na nerkI I t. p. 
"Koffonelli" jest bardzo pożywny, a wskutek tego doskonały dla mamek. "Ko.f­
fone Lli" , akcep towany przez Warszawski Za rząd Lekarski za N~ . 4750, zalecaj ą 
wszyscy lekarze . "Koffonelli" mogą pić nawet c i, kt órym wzbroniona Jest kawa. 

Proszę spróbować i przekonać się! 
Cena w opakowaniu: 1/ 16- 5 k., l/s - lO k., lj. - 20 k., 1/2- 37 1/, k. 

Otrzymać można we wszystkich magazynach kolonjalny ch. 20- 30 

----------------------
/.,'ł>~4\. IlLtĄ . KĄS~1..4'-V"rł 
fi ~ q.~; i OSŁABIO\,:lYCH 
: § "$! EKSTRAKT i KARMELKI I 
~h~ JE !I'ELI-W,..' \() '*' • +. OT ,~ 
~ <:-~~","Ą '. .,..:0;;; _j " 
~4- ~·'-,~·H·"''ti ~.. • 

IIlWARSZAWIE. Z I~L NA 2/ TEL. 59·511 SPRZ~DAZ..,SH~ADArJi APTECZN .; APTEKACH 
WYSTRIEGAC SIE NASLAOOW NICHI .ZWRABAJ AC UWAGĘ IU\ MĄ..fIKE FABR . ~A()PAHD'/IAH/U 

pud kwasu fosforowego od . 14% do 24% przy I 
75 rozpuszczalnych , z dostawą od kolei kop. 13. '1 
Zamówienia adresować: 

FABRYKA PAROWA ~ 

M. ~ S!SZ~inS~aj~kO~ R~O. W . A ~ 
Cenniki bezpłatnie. 7- 7 

- =---~-=====o:=: .- ___ .- . ! 

~~M~MMM~~~MU~~MMU~UU~~~~U 
~ . ~ 

~. FORTE'PJANY P I A N I N A E: :a pierwszorzęd - " Il: 
:(ł , nych fabryk. -Il:, 
~ Sprzedaż za gotówkę, ratami bez podwyższenia IS: 
~ cen. Wyna.jem , Zamiana. E: 
:il M i e c z y s ł a w W ą s o w. s k i, E: 
~ Warszawa, Nowy-Świat 70. ~ 
..fi 16- 26 floo 

1fn'l')'71'n'n)')'n'l'YW7i''n'nnnn777i'7)-7)-n'i7n~ 

Do Warszawy przyjazdy zbyteczne. 
Zalatwianie sprawunków w firmach rolniczych., handlo­
wych, przemysłowych , interesów w biurach ; zleceń u 

osób prywatnych. 
Warszawa Kamieniecki Krucza 22. 
4-6 

Jest do l\'ydzierżawienia ni·ewtelkte 
mieszkanie przy ulicy Ko~,ieńskiej 

N~ 23. 1-3 

--------'--~--------r,---- ---
Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 
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